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POLKI Z EUROPEJSKIMI 

STYPENDIAMI  
DLA PRZYSZŁYCH 
LEKARZY 
WETERYNARII
Z MARIĄ GRZEGORZEK I ANNĄ SZULC 

ROZMAWIA MONIKA CUKIERNIK

Jakie były Wasze pierwsze reakcje 
na wiadomość o przyznaniu 
stypendium? Czy spodziewałyście 
się takiego wyróżnienia? 
Ma ria Grze go rzek: Naj bar dziej in try -
gu ją ce jest to, że to sty pen dium pra wie 
prze szło mi ko ło no sa. Do wie dzia łam się 
o wy gra nej przy pad ko wo, pod czas na uki 
do ko lo kwium z pa to fi zjo lo gii. By łam 
po chło nię ta no tat ka mi, aż na gle na ta -
ble cie po ja wił się ja kiś za gra nicz ny ma -
il. Z cie ka wo ści go otwo rzy łam i oka za -
ło się, że to już trze ci, ostat ni ma il 
in for mu ją cy o przy zna niu sty pen dium. 
Gdy bym na nie go nie od po wie dzia ła, 
szan sa by prze pa dła. 

Pierw sza re ak cja? Przede wszyst kim 
ogrom na ulga, że uda ło mi się zo ba czyć 
ostat nie go ma ila – moż na po wie dzieć, że 
los czu wał. Po tem po ja wi ło się nie do wie -
rza nie i py ta nie: „Dla cze go wła śnie ja?”. 
Po czu łam się bar dzo wy róż nio na i do ce -
nio na, a póź niej wia do mo, przy szła  
ra dość! Czy się spo dzie wa łam? Gdzieś 
z ty łu gło wy tli ła się na dzie ja, my ślę, że 
każ dy ją miał, ale jed no cze śnie po ja wia -
ły się my śli: „Prze cież to sty pen dium 

na ca łą Eu ro pę, na pew no mi się nie uda”, 
„są oso by, któ re bar dziej na nie za słu gu -
ją”. A jed nak się uda ło – i to by ło ogrom -
ne za sko cze nie. 
An na Szulc: Pierw szą re ak cją, gdy zo ba -
czy łam ma ila z in for ma cją o przy zna niu 
sty pen dium, by ło nie do wie rza nie, któ re 
po chwi li ustą pi ło miej sca wy bu cho wi ra -
do ści i go ni twie my śli o tym, że po ja wi -
ła się re al na szan sa na speł nie nie za wo -
do wych ma rzeń. Skła da jąc wnio sek, 
gdzieś tam tli ła się iskier ka na dziei, że 
mo że to, co ro bię, jest jed nak wy star cza -
ją ce – ale ta kie wy róż nie nie prze ro sło 
mo je naj śmiel sze ocze ki wa nia. 
 
Gratuluję raz jeszcze. Powiedzcie, 
proszę, czy macie już jakieś 
konkretne plany na wykorzystanie 
stypendium? Na co zamierzacie 
przeznaczyć otrzymane środki? 
M.G.: Do roz dy spo no wa nia otrzy ma -
nych środ ków chcę po dejść roz sąd nie 
i z peł ną roz wa gą. Na pew no wy ko rzy -
stam je na swój roz wój w dzie dzi nie me -
dy cy ny we te ry na ryj nej – pla nu ję udział 
w kur sach, szko le niach oraz kon fe ren -

cjach, któ re po zwo lą mi po sze rzyć wie dzę 
i do sko na lić umie jęt no ści prak tycz ne. 

Je śli cho dzi o resz tę środ ków, wciąż się 
nad tym za sta na wiam. Nie mi nę ło jesz -
cze du żo cza su od otrzy ma nia sty pen -
dium, a uwa żam, że ta ka de cy zja po win -
na być do brze prze my śla na. Jed no jest 
pew ne – chcę za in we sto wać te fun du sze 
w swo ją edu ka cję i roz wój za wo do wy, by 
w przy szło ści móc jak naj le piej wy ko ny -
wać za wód. 
A.SZ.: Li sta jest cał kiem dłu ga…
Na pierw szy ogień pla nu ję sfi nan so wać 
wy jazd do Au gs bur ga (Niem cy) na kon -
fe ren cję po świę co ną wy łącz nie sto ma to -
lo gii ma łych ssa ków (Au gs bur ger The -
men ta ge Kle insäuger). Do lip ca mam już 
wpi sa ne w ka len darz jesz cze sześć in nych 
kon fe ren cji stu denc kich i mię dzy na ro -
do wych z za kre su zwie rząt eg zo tycz nych 
i dzi kich. Sta ram się jak naj czę ściej 
uczest ni czyć w kon fe ren cjach, bo to nie 
tyl ko wie dza, ale też lu dzie, od któ rych 
moż na się uczyć i z któ ry mi moż na coś 
cie ka we go zro bić w przy szło ści. Oprócz 
te go, ca ły czas cho dzi mi po gło wie wzię -
cie udzia łu w na praw dę po rząd nych, 
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prak tycz nych warsz ta tach z za kre su dia -
gno sty ki ob ra zo wej (głów nie my ślę o to -
mo gra fii kom pu te ro wej) lub chi rur gii. 
Koszt ta kich szko leń zde cy do wa nie 
prze kra cza mo je za rob ki, więc to też jest 
dla mnie nie sa mo wi ta oka zja do wzię cia 
udzia łu w te go ty pu kur sie. Jed nak chy -
ba naj więk szym z ma rzeń, któ re mo gła -
bym zre ali zo wać dzię ki środ kom ze sty -
pen dium, był by wy jazd na prak ty ki 
za gra nicz ne – tam, gdzie kró lik to pa -
cjent nu mer je den, a nie cie ka wost ka. 
Mam już kil ka miejsc na oku, ale na ra -
zie nie bę dę zdra dzać zbyt wie lu szcze -
gó łów. Ra czej wąt pię, że by uda ło się po -
łą czyć wszyst kie pla ny, ale na pew no 
bę dę kom bi no wać, że by wy ko rzy stać 
środ ki ze sty pen dium jak naj le piej. 
 
Życzę zatem dobrych decyzji.  
Aby wziąć udział w konkursie, 
trzeba wykazać się pasją.  
A co Was najbardziej motywuje 
w studiowaniu weterynarii?  
Co sprawia, że ten kierunek jest dla 
Was tak interesujący? 
M.G.: Naj bar dziej fa scy nu je mnie to, jak 
skom pli ko wa ne pro ce sy za cho dzą w or -
ga ni zmach ży wych, by mo gły one pra wi -

dło wo funk cjo no wać. Już od daw na in -
te re su ję się na uka mi bio lo gicz ny mi, a do -
dat ko wo na tu ra jest mi wy jąt ko wo bli ska 
– pew nie dla te go, że po cho dzę z Biesz -
czad, gdzie od dziec ka mia łam z nią sil -
ny kon takt. 
 

Lubię także nieść pomoc, 
a w weterynarii szczególnie 
piękne jest to, że lekarze 
weterynarii ponoszą 
odpowiedzialność za los 
istot, które same nie mogą 
wyrazić swoich potrzeb 
w prosty i jasny sposób.         

 
To wy ma ga umie jęt no ści do strze ga nia 
szcze gó łów, wy chwy ty wa nia drob nych 
sy gna łów, łą cze nia fak tów, a przede 
wszyst kim – em pa tii. Czu ję, że je stem 
go to wa pod jąć się ta kiej od po wie dzial -
no ści i to wła śnie spra wia, że ten kie ru -
nek jest dla mnie tak pa sjo nu ją cy. 
A.SZ.: Zde cy do wa nie naj bar dziej mo ty -
wu je mnie moż li wość nie sie nia po mo cy 

i re al ny wpływ na po pra wę do bro sta nu 
zwie rząt.  

Ma my na praw dę sze ro ki wa chlarz 
usług, któ re mo że my świad czyć; fa scy nu -
ją cych pa cjen tów, któ rzy róż nią się nie 
tyl ko cha rak te rem, ale i ga tun kiem; 
a do te go ma my do stęp do wie lu róż nych 
ga łę zi me dy cy ny, któ re dy na micz nie się 
roz wi ja ją. Tu po pro stu nie ma mo wy 
o nu dzie! 

 
Na chwilę obecną studiujecie,  
ale pewnie myślicie też 
o przyszłości. Czy jest jakaś 
konkretna dziedzina weterynarii, 
w której chciałybyście się 
specjalizować? 
M.G.: Lu bię łą czyć fak ty, my śleć przy -
czy no wo -skut ko wo, za uwa żać szcze gó -
ły i drą żyć, co z cze go wy ni ka. To ce chy, 
któ re są nie zwy kle przy dat ne w internie 
weterynaryjnej – dzie dzi nie bar dzo sze -
ro kiej, skom pli ko wa nej, ale jed no cze śnie 
nie zwy kle fa scy nu ją cej. Przede mną jesz -
cze dłu ga dro ga edu ka cji i nie wiem, 
w któ rej spe cja li za cji bę dę czu ła się naj -
le piej, ale je śli interna weterynaryjna 
oka że się tą wła ści wą, to na pew no bę dę 
z te go po wo du bar dzo szczę śli wa. 

Maria Grzegorzek z Uniwersytetu Przyrodniczego w Lublinie.
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kry no lo gia – to, jak ogrom ny wpływ 
na or ga nizm ma ją hor mo ny oraz roz ród, 
bo pro ces po wsta wa nia no we go ży cia jest 
dla mnie nie zwy kle fa scy nu ją cy. 

Szcze gól ne miej sce w mo ich ma rze -
niach zaj mu je le cze nie dzi kich zwie rząt. 
To wy jąt ko wa dzie dzi na, po nie waż do ty -
czy istot, któ re nie ma ją wła ści cie la mo -
gą ce go w po rę za uwa żyć pro blem i za -
pew nić im po moc we te ry na ryj ną. Ich 
le cze nie to czę sto wal ka o ży cie ca łych ga -
tun ków i istot ny ele ment ochro ny przy -
ro dy. Obec nie po sze rzam swo ją wie dzę 
w tym za kre sie, na le żąc do pręż nie dzia -
ła ją ce go na na szej uczel ni Stu denc kie go 
Ko ła Na uko we go Cho rób Zwie rząt Dzi -
kich i Wol no Ży ją cych, pro wa dzo ne go 
przez Dok to ra Zbi gnie wa Beł ko ta. 

Na ten mo ment mo je za in te re so wa nia 
są bar dzo sze ro kie – chcę pró bo wać róż -
nych rze czy i spraw dzić, w czym naj le piej 
się od naj dę. 
A.SZ: Naj więk szym ma rze niem jest 
stwo rze nie lecz ni cy, któ ra bę dzie de dy -
ko wa na kró li kom i gry zo niom. Je stem za -
ko cha na po uszy w me dy cy nie kró li ków 
i naj chęt niej zaj mo wa ła bym się tyl ko ni -
mi – za rów no od stro ny in ter ni stycz nej, 
ba dań spe cja li stycz nych, jak i chi rur gii. 
Cał kiem spo ra część pro ble mów tych 
uro czych stwo rów za czy na się od ży wie -
nia i zę bów – więc ra zem z mi ło ścią 
do nich wy kształ ci ło się za mi ło wa nie 
do sto ma to lo gii i chi rur gii sto ma to lo gicz -
nej. Idąc da lej, nie by ło by sto ma to lo gii 
bez ra dio lo gii. Fa scy na cja ko lej ny mi dzie -
dzi na mi ru szy ła jak la wi na – ak tu al nie 
sku piam się na to mo gra fii kom pu te ro wej, 
a w przy szło ści chcia ła bym opa no wać też 
ul tra so no gra fię. Do te go wszyst kie go bar -
dzo do ce niam, jak wiel kie moż li wo ści da -
je chi rur gia i jak wie le pro ble ma tycz nych 
sy tu acji moż na roz wią zać wła śnie dzię ki 
za bie gom. No i zna jąc mo je mięk kie ser -
du cho oraz mi łość do na szej ro dzi mej 
przy ro dy, pew nie nie obej dzie się bez dal -
sze go an ga żo wa nia się w po moc dzi kim 
zwie rzę tom. 
 
Co uważacie za największe 
wyzwania, przed którymi stoi 
współczesna weterynaria? Jakie 
problemy chciałybyście pomóc 
rozwiązać w swojej przyszłej pracy? 
M.G.: My ślę, że świa do mość spo łecz -
na na te mat od po wie dzial nej opie ki 
nad zwie rzę ta mi wciąż wy ma ga po pra wy. 
Na dal zda rza ją się przy pad ki za nie dbań 
wy ni ka ją cych nie tyl ko ze złej wo li, ale też 
z bra ku wie dzy wła ści cie li. Wie lu lu dzi nie 
zda je so bie spra wy, jak ogrom ny wpływ 
na zdro wie zwie rząt ma ją od po wied nia 
pro fi lak ty ka czy re gu lar ne ba da nia. Le ka -
rze we te ry na rii nie tyl ko le czą, ale też edu -

ku ją, a ja chcia ła bym, by w mo jej przy szłej 
pra cy ten aspekt od gry wał istot ną ro lę. 

Dru gim istot nym pro ble mem jest 
opie ka nad dzi ki mi zwie rzę ta mi, któ re 
czę sto tra fia ją do le ka rzy w kry tycz nym 
sta nie, a ich le cze nie by wa du żym wy zwa -
niem. Wy ma ga ono nie tyl ko spe cja li -
stycz nej wie dzy, ale tak że umie jęt no ści 
pra cy z ga tun ka mi, któ re na co dzień nie 
ma ją kon tak tu z czło wie kiem.  
A.SZ: W przy pad ku zwie rząt eg zo tycz -
nych wciąż ogrom nym pro ble mem jest ni -
ska świa do mość opie ku nów. Nie ste ty, za -
nie dba nia, któ re w przy pad ku psów czy 
ko tów zo sta ły by uzna ne za okru cień stwo, 
przy zwie rzę tach eg zo tycz nych są na po -
rząd ku dzien nym. Wciąż funk cjo nu je spo -
łecz ne przy zwo le nie na brak pod sta wo wej 
wie dzy o ga tun ku, za któ re jest się od po -
wie dzial nym. Wi dać to cho ciaż by po skle -
pach zoo lo gicz nych, gdzie cho mi ki są wci -

ska ne do ko lo ro wych, pię tro wych kla tek 
z pla sti ko wy mi rur ka mi, ga tun ki stad ne są 
trzy ma ne po je dyn czo, a w mi secz kach 
u kró li ków na dal znaj dzie my ziar no. Al bo 
po tym, jak czę sto opie ku no wie od ma wia ją 
pod sta wo wej dia gno sty ki, po nie waż jej 
koszt prze kra cza war tość za ku pio ne go 
zwie rza ka. Bez zmia ny tej men tal no ści 
cięż ko bę dzie ru szyć da lej. Szczę śli wie 
z każ dym ro kiem wi dzę, że po ma lut ku 
trend się zmie nia i na wet w me diach spo -
łecz no ścio wych moż na za uwa żyć, że 
pod „śmiesz ny mi” fil mi ka mi, któ re po ka -
zu ją pa to lo gicz ne za cho wa nia z udzia łem 
zwie rząt eg zo tycz nych czy trzy ma nie ich 
w nie pra wi dło wych wa run kach, co raz czę -
ściej moż na spo tkać gło sy sprze ci wu. 
 
Jesteście ambitne, macie plany 
na przyszłość, a weterynaria to 
Wasza pasja. Co poradziłybyście 

Anna Szulc z Uniwersytetu Warmińsko-Mazurskiego w Olsztynie.
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innym studentom, którzy marzą 
o karierze w weterynarii? Jakie 
cechy charakteru i umiejętności są 
najważniejsze w tym zawodzie? 
M.G.: Po wie dzia ła bym, że war to wie rzyć 
w swo je moż li wo ści. Mo że brzmi to ba -
nal nie, jak ty po wy slo gan, ale na praw dę 
ma zna cze nie. Sa ma te go do świad czy łam, 
choć by w przy pad ku sty pen dium –  
na po cząt ku na wet nie bra łam pod uwa -
gę, że mo gło by mi się udać. Wy da wa ło mi 
się, że na pew no są lep si kan dy da ci… 
a jed nak się uda ło! 

Mi mo wszyst ko ra dzi ła bym do brze 
prze my śleć de cy zję wy bo ru te go kie run -
ku. Czę sto lu dzie wy bie ra ją we te ry na rię, 
bo ko cha ją zwie rzę ta i chcą im po ma gać 
– sa ma mia łam ta kie ma rze nie ja ko 
dziec ko. Ale trze ba pa mię tać, że to przede 
wszyst kim me dycz ny za wód, któ ry wią -
że się z du żą od po wie dzial no ścią. W tym 
za wo dzie po dej mu je się de cy zje, któ re 
wpły wa ją na ży cie i zdro wie zwie rząt, 
a do te go trze ba się cią gle do kształ cać –  
stu dia to do pie ro po czą tek na uki. 

Na sa mych stu diach sys te ma tycz ność to 
pod sta wa. Na uki jest mnó stwo i na praw -
dę war to uczyć się na bie żą co, że by nie zo -
sta wiać wszyst kie go na ostat nią chwi lę. 

Po ra dzi ła bym też stu den tom, że by się 
nie znie chę ca li, je śli w trak cie na uki nie 
wi dzą od ra zu efek tów i nie czu ją, że ich 
wy si łek przy no si ko rzy ści. Cza sem nie 
zda je my so bie spra wy, kie dy i w ja kiej for -
mie do nas wró ci to, cze go się na uczy li -
śmy. Cza sem zwrot za wło żo ną pra cę po -
ja wia się w naj mniej ocze ki wa nym 
mo men cie ja ko mi ła nie spo dzian ka. 

W sa mym za wo dzie bar dzo waż ne są 
umie jęt no ści ko mu ni ka cyj ne. Mu si my nie 
tyl ko za jąć się pa cjen tem, ale też do brze 
do ga dy wać się z je go wła ści cie lem i po tra -
fić w pro sty spo sób prze ka zać mu me dycz -
ną wie dzę. Wła ści cie le zwra ca ją ogrom ną 
uwa gę na to, co ro bi my, bo trak tu ją swo je 
zwie rzę ta jak człon ków ro dzi ny – i to jest 
w peł ni zro zu mia łe. Dla te go war to być 
pew nym swo ich de cy zji i po tra fić ja sno 
oraz spo koj nie tłu ma czyć róż ne kwe stie. 

Do dat ko wo przy dat ną ce chą jest umie -
jęt ność lo gicz ne go my śle nia i łą cze nia 
fak tów, a tak że od por ność psy chicz -
na – nie każ dy przy pa dek koń czy się suk -
ce sem, co po tra fi być trud ne. War to jed -
nak pod kre ślić, że więk szość tych cech 
moż na w so bie wy pra co wać. Nie trze ba 
po sia dać ich wszyst kich od ra zu – waż -
na jest chęć roz wo ju i go to wość do na uki.  
A.SZ.: Je że li mo gła bym coś do ra dzić, to 
to, że by się nie bać no wych wy zwań i jak 
naj wię cej ko rzy stać ze sta tu su stu den ta. 
Stu dia to naj lep szy mo ment, że by zdo by -
wać wie dzę, kon tak ty i no we umie jęt no -
ści za dar mo lub bar dzo ni skim kosz tem. 
Nie cze kaj cie, aż ktoś Was za pro si – jak 

nie drzwia mi, to oknem. Bierz cie udział 
w wo lon ta ria tach, ofe ruj cie po moc 
na kon fe ren cjach, ko rzy staj cie z te go, co 
da je Wam uczel nia – z za ple cza na uko -
we go, wspar cia do świad czo nych na uczy -
cie li aka de mic kich, do fi nan so wań czy 
moż li wo ści dzia ła nia w ko le na uko wym, 
któ re otwie ra spo ro in nych ście żek, jak 
cho ciaż by or ga ni za cja wła snej kon fe ren cji. 
Ja kie ce chy? Na pew no wy trwa łość – bę -
dzie cie te sto wa ni na każ dym kro ku i nie 
raz, nie dwa, bę dzie cie chcie li to wszyst -
ko rzu cić i wy je chać w Biesz cza dy. 
Oprócz te go war to też ce cho wać się cie -
ka wo ścią i po ko rą, któ re zde cy do wa nie 
uła twią prze trwa nie stu diów, jak i (mam 
na dzie ję) przy szłą pra cę. Dla mnie jed -
nak, jed ną z naj waż niej szych cech jest 
em pa tia, z tym że to ta ki tro chę miecz 
obo siecz ny. Z jed nej stro ny klien ci i pa -
cjen ci do ce nią na sze za an ga żo wa nie, 
z dru giej – co dzien ne no sze nie ta kie go 
ba ga żu mo że nas przy tło czyć, pro wa dząc 
na wet do naj gor sze go sce na riu sza. 
 
Czy miałyście, macie jakieś 
mentorki lub mentorów, którzy 
w szczególny sposób wpłynęli 
na Wasz rozwój i wybór ścieżki 
kariery? 
M.G.: Tak, i z per spek ty wy cza su wi dzę, 
że by ło ich wie lu. Przede wszyst kim moi 
ro dzi ce – to oni za szcze pi li we mnie fa -
scy na cję na uka mi bio lo gicz ny mi i mi łość 
do na tu ry. We te ry na rzem był rów nież 
mój dzia dek, któ re go nie ste ty nie mia łam 
oka zji po znać, ale wie rzę, że jest we mnie 
część je go pa sji do we te ry na rii. De cy zja 
o zo sta niu le ka rzem we te ry na rii po ja wi -
ła się u mnie tak daw no, że na wet nie pa -
mię tam, kie dy do kład nie. Mo je oto cze -
nie za wsze mnie w tym wspie ra ło, ale 
szcze gól nie waż ną ro lę ode gra ła pew -
na oso ba, któ rą na zy wam „mo ją star szą 
ko le żan ką” – Pa ni Mag da le na J. To spo -
tka nie by ło dla mnie jak znak od lo su, że 
wy bra łam wła ści wą dro gę. 

Mie siąc przed wy jaz dem na stu dia pra -
co wa łam w par ku li no wym ja ko in struk -
tor ka. Pew ne go dnia przy szła star sza  
pa ni, bar dzo zde ter mi no wa na, by spró -
bo wać swo ich sił na tra sie. Po ma ga łam jej 
za ło żyć sprzęt i tłu ma czy łam, jak go uży -
wać. W pew nym mo men cie za py ta ła 
mnie, co stu diu ję. Gdy po wie dzia łam, że 
wy bie ram się na we te ry na rię do Lu bli na, 
uśmiech nę ła się i zdra dzi ła, że sa ma jest 
eme ry to wa nym le ka rzem we te ry na rii 
i ukoń czy ła wów czas jesz cze Aka de mię 
Rol ni czą w Lu bli nie. 

Od ra zu umó wi ły śmy się na ka wę 
i ciast ko. Pa ni Mag da le na z en tu zja zmem 
opo wia da ła o swo jej pra cy, o wy zwa niach 
i sa tys fak cji, ja ką da je ten za wód. Dzię ki 
niej roz wia łam wszel kie wąt pli wo ści i na -

bra łam pew no ści, że to wła śnie tym chcę 
się zaj mo wać. Do dziś mnie wspie ra, za co 
je stem jej nie zwy kle wdzięcz na. Je stem 
wdzięcz na lo so wi za to, że na sze dro gi się 
skrzy żo wa ły w od po wied nim miej scu 
i cza sie – jak by to wszyst ko mia ło się wy -
da rzyć wła śnie w ten spo sób. Dzię ku ję, 
Pa ni Mag do! 

Jed nym z mo ich men to rów jest też dok -
tor Zbi gniew Beł kot, pro wa dzą cy Stu -
denc kie Ko ło Na uko we Cho rób Zwie rząt 
Łow nych i Wol no Ży ją cych. Dzię ki nie -
mu po sze rzam wie dzę z za kre su na uk 
o dzi kich zwie rzę tach. Ogrom ne do -
świad cze nie na uko we i ba daw cze dok to -
ra oraz mo ty wa cja do nie ustan ne go roz -
wo ju po py cha ją mnie do przo du i pil nu ją, 
bym nie osia dła na lau rach.  

A.SZ.: Mam men to ra, któ ry nie tyl ko 
ukształ to wał mo je po dej ście do za wo du, 
ale też na uczył mnie, jak my śleć o we te -
ry na rii sze rzej – ja ko o nie usta ją cym pro -
ce sie na uki, współ pra cy i cał kiem po kaź -
nej daw ce po ko ry. Dok tor Ja kub Kliszcz 
jest nie tyl ko zna ko mi tym kli ni cy stą 
i pio nie rem sto ma to lo gii kró li ków i gry -
zo ni w Pol sce, ale przede wszyst kim nie -
zwy kle życz li wym czło wie kiem, któ ry  
in spi ru je, mo ty wu je, two rzy mnó stwo 
oka zji do dal sze go roz wo ju, ale też po -
zwa la się po tknąć, co jest rów nie waż ne. 
Dzię ki Dok to ro wi zro zu mia łam, że do -
bry le karz to ten, któ ry nie boi się przy -
znać, że cze goś nie wie – tyl ko się ga 
po wie dzę u tych, któ rzy mo gą po móc. 
Dzię ki nie mu uczę się szu kać roz wią zań 
tam, gdzie in ni wi dzą ścia nę i za wsze sta -
wiać kom fort pa cjen ta na pierw szym 
miej scu. Po za Dok to rem, mia łam też 
ogrom ne szczę ście spo tkać na swo jej dro -
dze wie le osób – le ka rzy, tech ni ków, in -
nych stu den tów – któ rzy swo imi pa sja -
mi, wie dzą i otwar to ścią po ka za li mi 
we te ry na rię z róż nych stron. Każ da z tych 
osób zo sta wi ła swo ją ce gieł kę, a nie któ -
rzy wy bu do wa li kon kret ne fun da men ty. 
 
Bardzo Wam dziękuję za rozmowę 
i życzę dalszych sukcesów! 

Na przestrzeni 9 lat program 

stypendialny MSD Animal Health 

oraz Europejskiej Federacji Lekarzy 

Weterynarii objął 398 studentów, 

w tym ponad 30 z polskich uczelni. 

W najnowszej edycji stypendia 

otrzymali studenci z 22 krajów: 

Bułgarii, Chorwacji, Czech, Danii, 

Estonii, Francji, Grecji, Hiszpanii, 

Irlandii, Litwy, Łotwy, Niemiec, 

Norwegii, Polski, Portugalii, Rumunii, 

Szwecji, Turcji, Ukrainy, Węgier, 

Wielkiej Brytanii i Włoch.


